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n a  ca łe  P ru sy  2 tal.
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Telegraficzne wiadom ości.
P a r y ż ,  20. S ierpnia. -  D zisiejszy M o n i t o r  donosi, że cesarz i cesa­

rzow a z następcą tronu  w czora wieczorem o godzinie 6 w yjechali z aryza. 
Dalej donosi M o n i t o r  z K onstantynopola d. 18. b. m ., ze ostatnie w ojsko iran - 
cuskie opuściło K onstantynopol z jenerałem  Parisetem , komendantem w ojaio-

Wy™ L o n d y n ,  19. S ierpnia. —  W ed łu g  ogłoszonego budżetu na rok l8 o 5  
by ło  w  dochodzie u b y tku  21 milionów. W sk u te k  w ojny pow iększył się d ug 
państw a o 18 , a podatki o 14 milionow.

B e r l i n ,  21. S i e r p n ia . - J .  kr. W . książę A l b r e c h t  pruski wróci! tu onegdaj, 
p r z y b j ł  zaś ta  Jego arcybiskupia M ość ks. P rzy łusk i z Poznania.

A k w i z g r a n ,  17. Sierpnia. —  W  skutek rozkazu N ajj. P ana, powita 
w ielu w yższych urzędników  pruskich  króla Belgów podczas P° )  u
w  Leodyum . N ajj. Pan w yznaczył na ten ceł jenera ła  porucznika iin sen te  a, 
naczelnego prezesa Kleist R etzow  i prezesa rejencyi K iihiwettera.

— M inisterstwo spraw iedliw ości: zamianowanie p rokuratora R y  l l a  v\ Ko­
ścianie, obrońcą p raw a p rzy  sądzie pow iatow ym  w Lesznie i notaryuszem  
w  departamencie sądu  appellacyjnego w  Poznaniu cofnionem zosta .o ; obrońca 
p raw a i n o ta ry usz w  Śrem ie P o h l e  przeniesionym  został na podobne posa y  
p rzy  sądzie pow iatow ym  w  Lesznie , z zamieszkaniem w  Lesznie.

B e r l i n ,  18. S ierpnia. — Chociaż prace przygotow aw cze do sejm ów  pro- 
w incyonalnych ju ż  skończone, zdaje się przecie, źe rozpoczęcie ich me we 
W rześn iu  ale w  Październiku nastąpi. . . .  • i

—  Pism a berlińskie nie usta ją  rozw odzić się nad sp raw ą duńską , między 
innemi gazeta now opruska nie może tego pogodzić, ja k  Anglia z jednej strony  
tak  żyw o podbechtuje namiętności ludu w łoskiego, domagając się dian re­
form  uczciw ych, z drugiej zaś ani wzniesie słów ka w  spraw ie holsztyńskiej 
spraw iedliw ej, przez rząd  duński sponiewieranej. Jezeh A nglia, mowi taz 
gazeta, ma jakie p raw o w ystąpienia przeciw  Neapolowi, niech me w yłam uje się 
z  obow iązku, jak i z konsekw encyi na niej ciąży, i mech podniesie głos swo 
przew ażny w  spraw ie holsztyńskiej. Nie je s t to dobrą po lityką , jeżeli 
w spaniałom yślność, w olny pogląd, zasady sw oje wedle okoliczności przykravva 
i tam słow y swerai w y stęp u je , gdzie widzi dla siebie w ygodny  targ. Czyliz 
A nglia 3  wie o tern co się dzie]e w  Holsztynie, od tego co robią w Sycylii? 
Czyliź środki gw ałtow ne i w yśm iew ające w ładze duńskie mniej są J®wlj » S i nadużycia niektórych urzędników  policyjnych neapolitansk.ch? C z jh z  
w ylądow anie 6 albo 8  żołn ierzy  rosyjskich na w yspach w ężow ych mocn j 
nadw eręża układ  pokojow y p a ry sk i, niżeli zagarnięcie holsztyńskich dobi na­
rodow ych w brew  zaw artem u pokojow i w  d. 2. Lipca lbOU.

— W ypadk i p rzy  Melille sp raw iły  tu  najw iększą sensacyą. Na d z wy ­
czajny dodatek do gazety ludowej (V olkszeitung)' podaje najprzód o nich szcze­
gó łow ą wiadomość kończąc terai s ło w y : »Rząd zdoła zapewnie m łody hon 
pruskiej flagi w ojennej, nadzieje Niemiec, zachować i zaząda uroczystego za­
dośćuczynienia za przelaną krew  naszych walecznych ziom kow."

S a l z b r u n n ,  10. Sierpnia. —  N ader sm utny w ypadek przeraził tutaj 
w szystkich goszczących, a mianowicie też Polaków . W  dniu 2. oierpm a, 
w  czasie re u n io n ’ll w  K ursaalu , p. G ustaw  Jaenicke z W arszaw y , na pnzor 
zdrów  i w esó ł, nagle zasłab ł; w yprow adzono go z sali balowej do bilardo­
wego poko ju , k rew  gw ałtow nie rzuciła się m u gardłem  i w  przeciągu minut 
kilkunastu żyć przestał. P rzyw ołan i lekarze żadnej ju ż  naw et pomocy niesc 
nie zdołali. W śró d  skocznych tanów  muzyki oznajmiono biednej żonie, ze 
mąż je j zasłab ł, w ybiegła p rzerażona, szukając strw ożonym  wzrokiem uko­
chanego oblicza, które podów czas ju ż  barw a śmierci b y ła  powlokła. Z apro ­
w adzona do swojego m ieszkania, znalazła je  puste , bo zmarłego przeniesiono 
gdzieindziej i po kilku chwilach nieszczęśliwa dowiedziała się o swojem w do­
w ieństw ie, sieroctwie. Boleść jej granic nie znała. M łodzi małżonkowie do­
piero przed półrokiem  ślubem połączeni zostali, a połączyła ich miłość p ra ­
wdziwa. , , , , ,

Dnia następnego odprow adził liczny orszak, złozony z obudw och naro ­
dowości zw łoki pow szechnie żałow anego śp. G ustaw a Jaenicke do kościoła 
ewanielićkiego w  N ieder-S alzbrunn , zkąd na żądanie przybyłego  z. W arszaw y  
ojca nieboszczyka, dnia 7. b. m. w  kaplicy po za K onradstbal, obok grobu 
zmarłej tutaj przed la ty  kilku babki śp. G ustaw a, pochowane zostały.

Śmierć ta tak nagła i n iespodziew ana, p rzy  hucznych tonach wesołej m u­
zyk i, k tóre , dodać należy, zaraz umilkły, okropne na w szystkich w yw arła  
w rażenie i zniweczyła w szelką chęć do zabaw y.

Wiecie ju ż ,  źe 23- z. m. mieliśmy prześliczny amatorski koncert, na do­
chód ubożuchnego kościoła katolickiego w  Salzbrunn. Z nana tak chlubnie 
w świecie m uzycznym  znamienita pianistka, panna Zofia Malhomme i panna 
Izabella M ieeznikowska, której glos p iękny, dźw ięczny i mocny ju ż  podziw ia­
liśmy w  W arszaw ie , rzeczyw istą i niepoślednią zjednały sobie pod tym  w zglę­
dem zasługę. Chęć szlachetna i życzenia ogólne b y łyby  szanow nych dyletan­
tów  niezawodnie skłoniły, by  drugi jeszcze dać koncert na tenże sam cel, 
gdyby  nie ów  sm utny pow yżej opisany wypadek.

Przed kilku znow u dniami uderzy ł piorun w jeden  z dom ów  w  stronie 
N ieder-S alzbrunn , pożar od razu  go ogarnął i niebawem w szystkie przyległe 
gospodarcze budynki sta ły  się pastw ą płomieni. W  tejże samej chwili p racu ­
jąca  w polu kobieta także przez uderzenie pioruna zabitą została.

Salzbrunn napraw dę je s t nieszczęśliwym w tym  roku. Gości najechało 
się dużo, zw łaszcza też P o laków ; o mieszkania, szczególnie bliżej źródła, b y ły  
tak tru d n o , ze właściciele hotelów  korzystając z pory , za lichy pod strychem  
num er brali na jed n ę  dobę po zł. 9 , a naw et i po 2 talary . W  zeszłym  roku 
dał poznać nasz ulubiony powieściopisarz Józef K orzeniow ski, dom pod ..Ko­
m etą" , w swoim zręcznie nakreślonym  obrazku >.Spotkanie w  Salzbrunuie®. 
Obecnie gospodarze innych dom ów  w iększe nierównie do podobnej sław y  m ie­
liby praw o. . . .

Mimo tak licznie zebranych rodzin polskich, m ało wszelako je s t łączenia 
się z sobą: brakuje spójni i w szystko dzieli się na drobne kółka i kółeczka,
0 ty le , że naw et i nie w szyscy w iedzą o sobie. Inaczej to podobno było w ze ­
sz łym  roku. .

T ea tr tu tejszy  i w  tym  roku  znow u niemal jedyn ie  pod trzym ują  sami l o- 
lacy. Dowodziź to n iew yrobionego, złego sm aku? B ynajm niej! Idą  b y  się 
naśmiać z jakiej farsy niemieckiej; a zw ykle zmawia się osób kilkanaście, zajm ą 
loże przy  sobie, bawiąc się uw agam i i gaw ędką w  m iędzy-aktach i tak zejdzie 
im parę godzin. Mieliśmy tu  naw et w  cale niezłych baletników  i dobrego ko­
m ika, p. W ahlbriick z W rocław ia. Szczególniej w  roli fałszyw ej P ep ity , 
wykonanej bez wszelkiej przesady i z na jw yższą  przyzw oitością, potrafił sobie 
ogólny zjednać poklask,

M o s y a ,
P e t e r s b u r g ,  12. Sierpnia. — Gazeta policyjna ogłosiła przepisy co do 

uroczystości, jak ie  się tu  m ają odbyć w  dniu koronacyi cesarza w  M oskwie. 
Składać się one m ają z m odłów  po kościołach, p a rad , ig rzysk  i zabaw  ludo­
w y ch , w olnych teatrów , balów  w wielkim tea trze , w ystrza łów  arm atnich
1 iluminacyj. T eleg raf oznajmi początek i koniec koronacyi w Moskwie.

— P. M oruy zw raca na siebie uw agę tutejszej ludności. S łużba  jego  
w ałęsa się po ulicach w wielkich tłum ach. — O przyjęciu  E sterhazego nic nie 
słychać. W szystk ie  poselstw a koronacyjne ju ż  się zjechały.

1Wrwsie&tu
P a r y ż ,  18. Sierpnia. —  Z pow odu uroczystości narodow ej d. 15. S ier­

pn ia , m inister stanu w yznaczył ze sum m y wedle testam entu Napoleona 1 usta-' 
nowionej 1 ,300,000 franków , k tóre w  26 departam entach po 50 ,000  franków  
m ają być uży te  w  m yśl testatora.

  M ów ią, źe cesarz przed  pow rotem  sw ym  z Biaritz do P a ry ż a  odw ie­
dzi niektóre porty .

(K o r . C z.) P a r y ż ,  11. Sierpnia. —  Nie znam pracow itszego w  Polsce 
pisarza nad Joachim a Lelewela. Cokolwiek z h is to ry ą  k ra jow ą ma związek, 
wszystkiego do tknął, nad wszystkiem  się zastanaw iał, z su row ą k ry ty k ą  roz­
bierał. T o tylko co rzeczy polskich dotyczy , zebrane w  jedno , u tw o rzy ło b y  
jakie 20 tom ów ; drugie tylko poszukiw ania jego  nad h is to ry ą , jeog rafią , nu ­
mizmatyką itd. w ogólności po polsku i po francusku spisane. K tóż to w szy­
stko odczytać zdoła! On sam złam any wiekiem i trudem  bez w ytchnienia, czu­
ją c , źe mu rych ło  i sił i w zroku zabraknie, pow tarza za Bartoszem Paprockim : 

Śm ierć mi nie straszna , bo rok siedmdziesiąty,
Szerokie św iata przem ierzaw szy kąty ,
Ju ż  mi na nogach chodzić zapowieda,
1 duszy w  ciele długo mieszkać nie da. .

I spiesznie zgrom adza w jedno od lat czterdziestu dokonane t r u d y ; ogłasza je  
drukiem , to  w dziele czterotom owem : »Polska w ieków  średnich", to w  innem 
siedmiotomowem: -Polska, dzieje i rzeczy jej rozpatrywane® i t. d. m e  je ­
dnego z czytelników  odstraszy podobna piramida tom ow ; kiedyż się c z a s  
znajdzie p rzy  kłopotach gospodarskich, żeby w nią zajrzeć i z odgrzebaną m u­
mią o przeszłości pom ów i!. A  jednak każdego odważniejszego w ędrow nika czeka 
w głębi tej piram idy sowita nagroda; na coby trzeba w,ele lat pracow ać to s.g 
małym kosztem znajdzie w pracach Lelewela z w ielką starannością od fałszu 
i b łędów  przez długie wieki pow tarzanych oddzielone. Zeby do czytania za-



chęcić, umyśliłem pokrótce skreślić, co on na 250 stronnicach o herbach, he­
raldyce polskiej w czwartym tomie swej Polski powiedział. Obrałem ten przed­
miot raczej aniżeli inny, bo on z natury swojej obudzał zawsze u szlachty na­
szej nie mały interes, a potem, źe i sam pisarz zachęca mię do niego mówiąc 
na stronnicy 459: "Dobrze jest tą ważną w przeszłości spraw ą zabawić się,
co wieki budowały zgłębiać, co rozwalały rozważać.«

Jeżeli komu na myśl przychodzi, i e  w dziele naszego heraldyka znajdzie 
historyą nastania tytułów  z oznaczeniem ich daty i źródła, ostrzegam, źe sig 
myli. On zatrzymując się na Niesieckim, rozpatryw ał sig w tem tylko co otrzy­
mało sankcyą dawnej przeszłości; sztuką nowożytnego blazonowania nie zaj­
mował sig wcale. Co naukowe, poważne, sędziwe, to znalazło u niego zacho­
wanie i o niem poważnie zapowiada; od wszelkiej osobistości wolen, z histo­
rycznego stanowiska na przedmiot tradycyjny pogląda i jestem pewien, źe też 
nikt do grodu krasnowskiego nie zaniesie nań manifestu, jak to bywało za ży ­
cia Kacpra Niesieckiego, co teź go i o śmierć przyprawiło. Jabym sam inaczej 
może i słowa nie powiedział, bom przecież nie Scartabellus, ani z indigenatu 
pow stał, ani kosztem moim Breitkopf drugie wydanie herbarza Niesieckiego 
w  Lipsku sporządzał? Homo sum .. co sig wykłada herbownie: Szlachcic je ­
stem i cokolwiek jest szlachetnego nie jest obcem dla mnie. — A teraz do rzeczy.

Z opisywaniem herbów wyprzedził heraldycznych pisarzy Długosz, po­
budził Kromera i Bielskiego do podobnejże pracy, ale były to tylko początki, 
które należycie rozwinął Bartłomiej Paprocki (zmarły 1614) prawdziwie heral­
dyczny pisarz. Zniewolony z Polski ustępować do Morawy i Czech, tam her­
barze morawski, czeski i szląski spisywał. Kojałowicz, Jan Lew Herbult. 
Szymon Okolski, W acław  Potocki uzupełniają szereg pisarzy do Niesieckiego, 
który wszystko co przed nim powiedziano wyczerpał i zebrał mnóstwo wiado­
mości, jakich nikt przed nim i po nim jeszcze równie zgromadzić nie zdołał. 
Starali się niby go uzupełnić Józef Aleks. Jabłonowski, Stan. Duńczewski, 
Bened. Chmielowski, W acław W arzycki, E w aryst Kuropatnicki, Wincenty 
W ielądka, Piotr Małachowski, biskup Krasicki. To są pisarze jedyni, co 
o herbach polskich pisali.

Wedle obliczenia, w Niesieckim opisanych jest herbów 500, a z odmia­
nami w jakich wielorako się znajdują będzie ich razem około 600. Z tej liczby 
należy wytrącić 16, które nie były w użyciu rycerstwa polskiego jak Beczka, 
Bradacice, Cielątkowa i t. d., a wyłączając z niej 100 herbów pruskich, 100 
litewskich, 40 ruskich, 50 z W łoch, W ęgier, Niemiec i Szląska przybyłych, 
70 w  czasach jagiellońskich nastałych, nie zostanie nad 110 herbów odnoszą­
cych sig do epoki panowania Piastów, o któych w Długoszu i Kromerze znaj­
dujemy wzmiankę. Z chrzcściaństwem za Mieczysława I. weszły Nałęcz, Po­
r a j ; inne przybyw ały z kolei; ostatnie za Ludwika były Kurdej', Topacz, Her- 
burt. Długosz do roku 1070 ledwie o kilkunastu herbach wspomina, później 
nsygniów biskupów nie opuszcza, po roku 1240 toż czyni czasem dla szlachty 

iświeckiej, a od 1410 zawsze ju ż  klejnot przytacza.
Jak w innych krajach tak i w Polsce herby wszystkie nie razem nastały. 

Liczba ich wzrastała przez nobilitacye, indigenaty, połączenie sig z Polską 
Litw y, Prus i t. d.

Rycerstwo było chorągiewne. a były chorągwie ziemskie, pańskie i szla­
checkie; wolno było każdemu z braci chorągiewnćj stawać gdzie sam chciał, 
bo różnicy innej nie było jedno ta , że król obowiązywał sig dla ziemskich do­
starczać żołd i konie. Godła były znamionami chorągwi, unosiły się wolno 
w  powietrzu: strzała, korab, topór, niepotrzebowały krawędzi, oparcia się; 
gdy herb schodził z chorągwi na tarczę, puklerz stawał się zbrojbą (Armoirie, 
Waffen). Znamiona te czyli herby były wspólne. Nie było ani jednego coby 
nie był udziałem rodzin rozmaitych. Uszlachetnionych przyjmowano do herbu, 
do bratniej chorągiewnćj spólności; bracia chorągiewni byli braćmi klejnotnemi 
(fratres cleinodiates). 1413 Litwa zHorodla 47 herbów polskich do siebie prze­
niosła. Każdy z obowiązku musiał mieć hero, arm a , insignie bo to klejnot 
szlachectwa odznaczało, jednoherbowność zwala sig gem  de gente takiego to 
herbu. Jastrzębiec jest 349 rodzinom właściwy, po nim najliczniej upowsze­
chnione Lubicz, Leliwa, Korczak, Jelita, P o ra j, Ślepowron, Topor. Za Ka­
zimierza Jagiellończyka w razie gdy braci rodzonych i stryjów  brakowało, ka­
żdy  z tych herbów a znamion krewnością bliższy, miał prawo w  dobra dzie­
dziczne ojcowskie wstępować. Na udowodniene rodu nie pieczęć, którą syn za 
życia ojca mógł zmieniać, aleświadectwo sześciu szlachty z jeduegoź rodu było 
konieczne, jak to widzimy na str. 5 rękopisu Sieradzkiego, który Maciejowski 
przytacza: »Jurabunt taco gien bóg pomosz etc. Jaco Mikolay nass brath i nass 
szczith (głowa rodu) jest naszego kleynotha.a W tein leży główna różnica od 
herbów zachodniej E u ropy ; należały do pojedyńczych rodzin, były  osobiste, 
a te co z nich powstawały z naruszeniem ich części, z ujm ą, upośledzeniem, 
osobne piętno nosiły. Polskie były mgzkie, bojowe, tak na herbownej tarczy, 
jak  i bez niej gdy proporzec stroiły. Cudzoziemskie powstały z turniejów, 
płachty rycerskiej, zalotnictwa, niewieściej barwy. Nic tedy z heraldyki za­
chodniej zachowanem być niemogło coby równości uwłaczało; żaden herb pol­
ski nic takiego nieprzybrał, zaszczytnych części blazo wania obcego nieznał; obce 
wchodząc do Polski zmuszone były  je  porzucić. Lilie, lwy, orły, bicze, bramy 
w przód znalazły gościnność w książęcych i miejskich herbach nim się do godeł 
szlacheckich wmięszały. Obce herby jedne zatrzym ywały swoje nazwiska,
3®, , ~.ers*e‘n ; Sternberg, inne zmieniły je  jak Halsband, Jung, Schaf na 
Alaband, Junoszę. Na Szląsku mnóstwo rodzin wspólne ma znamiona z pol- 
skiemi: ten sam Szeliga tylko bez gwiazdy, Rastelwikowie kosy mają inaczej 
złozone; w dziele Adels-Lexicon Hallbacha doczytać można nazwy Drzewica, 
Junosza, Oksza, Radw au, Rogala i t. d.

Na sposób zachodni nowe godła i znamiona udzielali rycerstwu królowie, 
jak  Kazimierz Sprawiedliwy rycerzowi co nosił z krzyżem podkowę, dodał 
drugi krzyz złoty, i tak powstało znamię Lubicza; W ładysław  Łokietek Sary- 
uszow. mającemu trzy włócznie, godło jego Koźle rogi na Jelita przemienił (str. 
3,41>  Łeszak Czarny z własnej królewskiej powagi podnosi do godności rycer­
skiej r. 1276 nijakiego Ramslawa. quod inspecto fideli servitio Bac%olai ń ilii 
Damaslai, eum liberum fecim us eum tot a poster ita sua Dantes ei et Divisco 
ejus filio  in  omnibus plenum Jus militale post se accipien: sicut caeteri mi- 
lites accipiunt... To wszakże niezawadzało swobodzie dowolnego popędu do 
zmian i podnoszenia wedle uwidzeń nowych. Każdy osobiście zmieniał z je­
dnego w  drugi albo przeistaczał jeźli do tego towarzyszów znalazł; rodziny

zmownie tye.i zmian dopełniały, skorsze um ysły tworząc je  innych do swego 
znamienia ciągnęły. l y m sposobem obok Korabia zjawiła się Łodzią, na wzór 
Wieniawy, Pomian -  zjawił się rozbrat między Toporem i Okszą. Jedne roi- 
tucze ra a w arissie z mnogich znamion za potomków Krzywoustego zna­
nych , ostały się bez odmiany. 1 J °
k. ,1 P°kka nieznała bocznych podniesień (supports) zaledwie w her-

ae i ro es w apzyw anych. Jeden tylko Golczów z pruskiej prowincyi w  nie 
się p rz js  roi ie y o tez figur trzymających przed sobą herby; jeźli j ą  ma 
pieczęc Rafała z Gołuchów* 1438 roku, to było czasowym strojem, przemi­
jającym , nie było tez labrow (lambrequins), na 500 herbach opisanych trzy  
/  r r ,  1 o  ideidenstein (iudigenat 1585), Gersztolf

k i k 1636). Heraldyczny obyczaj nieznał też żadnej różnicy
w hełmach, otwarty, zamknięty, bocznie stawiany na tarczy, z koroną łub 
bez n ie j, wszystko było jedno. Korona otwarta szlachecka o 3ch liściach mię­
dzy ktoremi dwie gałki. Tenczyńscy, Oleśnieccy, inną się niepieczętowali Toż 
samo co do tarcz; nawet memiały niewiasty osobnej jak  było na zachodzie- co 
większa, hcraldjka polska wbrew wszelkich pojęć cudzoziemskich niezna nad- 
weręzen herbowych w  młodszem rodzeństwie, czego gdzieindziej niespotkasz, 
spięcia hełmu z tarczą, bo znajdziesz w herbie Blacha Badwicz do którego 
strzały użyto.

Herbowa tarcza szczytem była i głów ną tarczą klejnotu w XIV. i XV. 
w ieku, hełm zaczął ukazywać się dopiero w X V ., a stał się powszechnym 
^  i i. j  Ze iwem nadanT W ieniawie 1473 od cesarza Ferdynanda słu­
ży ł tylko rodzime Leszczyńskich. Inni Wieniawie! nie przyjęli go, bo od wojny 
piuskiej 1466 odkąd zajęto się więcej urządzeniem Rzeczypospolitej, odkąd 
obudzonym został więcej żyw ioł narodowy, duch stanu niecierpiał wyłączno­
ści, równość szlachecka była jedynem braterstwem w ziemiach i całej Rzeczy­
pospolitej. Za Zygmunta Starego szukali magnaci odznaczenia się, ale za 
granicą, z zagranicy wracali z nauką heraldyczną, ale o ustanowieniu heroldyi 
nikt nie myślał, bo szlachta nie herolda, ale hetmana buławę znała. Heroldya 
majestatu królewskiego, gasła przed majestatem zwyczajów ziemskich, stanu 
rycerskiego, każdego szlachcica, kiedy posiadacz klejnotu mogąc go drugiemu 
udzielić, równe miał w  tem prawo jak król nobilizujący.

Szukając nawet zagranicznych zaszczytów i ty tu łów  mieli w stręt do wyz 
rzeczcnia się lub naruszenia klejnotu swego, k tóry  jako przywodzący od wie­
ków spółherbowym, w rodzinie swej sumiennie strzegli. W ieniawa naślado­
wców nie znalazła. K rzysztof Szydłowiecki kasztelan krakowski na zjeździe 
monarchów wiedeńskim 1529 odrzucił, ty tu ł księcia Imperii romani, ledwie 
przyzwolił na to , że mu herb Odrowąża okrążono smokiem. »Tym sposobem 
ocalała heraldyka polska ze wszystkiemi swemi swobodami, spolnościami, z ca­
lem wy rodzeniem, ze swym językiem bałamutnym; ze swemi wątpliwościami, 
dowolnościami, ze wszystką swoją prostotą i istotą, do godła samego odnie­
sioną... (str. 395).

Rzecz uwagi godna, źe język polski tak z siebie męzki, tak obfity i za­
sobny, w heraldyce je s t rozwlekły, niepewny, ustawicznie plączący się, ga- 
dulski, niedołężny. Jeżeli był nieliczny napływ  herbów obcych, to bez wą­
tpienia był napływ  cudzoziemskich heraldycznych wyrazów. Baprocki taki 
język  znalazł i takiego teź uży ł, inni za nim powtarzali. Części zaszczytu 
tarczy (pieces honorables) jako słup , pas, w s tę g a ,  sk r a j , k ro k iew , przez ba­
łamutne opisy stają się niepodobne do rozróżnienia. Co znaczy u  Niesieckiego 
»jakby zelaza na krzyz zakrzywione« ? Co jest »brudna barwa., i tym podo­
bne bez liku.

Polscy heraldycy w sztuce blazonowania nie trzymali się żadnej metody, 
potocznym językiem przekładali w yrazy sztuki, ztąd zrozmaicone nazwy, szyk 
opisu bez żadnych oznaczonych przyjętych sposobów. Kiedy Francuz zaczyna 
od pola, a Hiszpan lub W łoch na polu kończy, Polak zaczyna to z dołu, to 
z góry, z lewej lub prawej strony, naczem jego oko naprzód zawisło, i dla 
teź heraldyka nasza gruntem i naturą różniła się od cudzoziemskiej.

L o n d y n ,  19. Sierpnia. — Earl of Schrefsbury, jedna z znakomitości ka­
tolickich W. Brytanii, skończył w tych dniach życie w Lizbonie, mając lat 
25. Tytuł Earla, właściwy Talkotom najdawniejszej angielskiej rodzinie, od­
nosi się aż do r. 1442; prócz tego był on Earlem of England, Earl of W apford 
and W aterford, i dziedzicznym lordem High Steward of Ireland.

Podług dzisiejszego M o r n i n g  A d v e r t i s e r  amerykański sekretarz 
stanu Marey, na oświadczenie mocarstw zachodnich co do prawa morskiego, 
dał posłowi Unii w Paryżu  instrukcyę, aby nie zatwierdził artykułu dotyczą- 
cego systemu Kaprów, żeby jednakże trzy artykuły drugie przyjął. Nie bę­
dzie to Anglii po myśli, która wyrzekła się swoich przywilejów morskich 
w tym jedynie celu, aby się pozbyć Kaprów, w danym razie zwykle amery­
kańskich najliczniejszych.

—  Budżet świeżo ogłoszony, przychodów i rozchodów państwa za r. 
1855, wykazuje deficyt 21 milonów, a podatki o 14 milionów.

— Omnibusy londyńskie, które niezawodnie zrujnuje budująca się kolej 
żelazna, w  czasach ostatnich doszły do wysokiego stopnia świetności. Było 
ich przeszło 3000, opłacały rocznego podatku i cła 2 miliony talarów ; ogólny 
roczny dochód ich wynosił 20 milionów talarów : dziennie przewoziły 450,000 
pasażerów.

M ely ia .
B r u k s e l a ,  18. Sierpnia. — W  ostatnich czasach liczba klasztorów i za­

kładów naukowych duchownych znacznie się zwiększa. Mówią, źe nowy kla­
sztor żeński powstać ma w Brukseli.

. I  W fS tV fftt*
W i e d e ń ,  17. Sierpnia. —  A u stry a ck ie  towarzystwo kolei żelaznych pań­

stwa postanowiło powiększyć na pojedynczych stacyach środki obrotowe. W a­
gony osobowe mają być wygodniejsze, przyczem szczególniej miano wzgląd na 
pasażerów ostatniej klasy.

— Zmarły kupiec grek w Tryeście Demetrius Platigenes zapisał z majątku 
swego wynoszącego 96,000 złr. dla ubogich miasta T ryestu  1500 z łr., dla 
urządzenia szkoły w miejscu urodzenia swego w Tesalii 5000 złr., a resztę na 
uniwersytet w Atenach.
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Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2 2 . S ierp n ia . -  G azeta  p ozn ań sk a  n iem iecka w  N r. 1 9 5  zam ie­

szcza  w a ż n e  d o n ies ien ie , o zam iarze u tw o rzen ia  tu  w ielk ie] “
Za p o w ó d  p o d aje , ź e  nasi p iek arze  m im o spadania cen  z b o ż o w y c h , w  ob ecn y m  
czasie  n o  d a w n y c h  cenach  z la t p o p rzed n ich  n ieu ro d za jn y c h  ch leb  rza n n y  
.p .™ ™ ?  w y r o b y  s p r z e d *  ż«  te  w y r o b y  p i .b .r s t i e  .  ^ * 5  P "  
n ieo d p o w ia d a ją  d ob ro c ią  p o d o b n y m  w y r o b o m  p o  m iastach in n y ch  
czn.ych źe  tu te js i p iek arze  n iek o rzy sta ją  z n o w sz y c h  w y n a la z k ó w  w  y  
k resie  i ’z e n a k o n ie c  z  w ła sn ej w in y  s to ją  p o d  w p ły w e m  ™‘y “ ar ^ ’ “ S ^ cie 
ie d n e e o , k tó r y  jako w ła d zca  n ieo g ra n iczo n y  c e n y  na m ąkę  
S o w i  P o n ie w a ż  innym  sp o so b em  n iem ożn a  tem u ztem o  b y ło  za p o b , dz. 

P o  d l .  w y s w o b o d z e n ia  s i / z  p o d  tak  ™ ^ ' ™ ^ h. s t £ P S “ P « S  
śc ie  tw o r z y  się  t o w a r z y s tw o , k tó r e  p osiad ając w ie lk i kap , .
5iTz pod w pływów ograniczających korzystne i dobre dostarczanie pieczywa 
wszelkiego rodzaju tutejszym mieszkańcom. Powtarzamy za tą  gaze ą ov 
doniesienie które zarazem jest przestrogą dla piekarzy tutejszych, a y  uz 
dnione narzekania powszechne mieli na względzie. Skoro raz ustalą sobie po 
d o m a c h  lepszą opinią o swych w yrobach, mogą być pewni, ze konkurencya 
wielkiego towarzystwa nie w yruguje ich z dawniejszych (tomch stosun’ow, o 
niełatwo dom jaki porzuca swoich dawniejszych ulubieńców, skoio się prze­
kona źe dostarczający piekarz sumiennie i skrzętnie dopełnia swojego o 
wiazku. Jest jeszcze więc czas do popraw y swoich wyrobow, ktote porowny- 
wane z zagranicznemi, a głównie z pszennemi, niemogą się poszczycic swoim 
wyborem i nieraz rzanny chleb wewnątrz znajdujemy kluszczannym, a pszenny 
purchawko wy m. Komuź więc za złe wezmą owi piekarze, którzy przez me- 
dbałość tylko kluszczannym, purchawkowym i małym poszczycic się mogą w y­
robem, źe ich odbiorcy od nich się odwrócą i pójdą tara, gdzie znajdą i o ry 
w ybór i dobrą wagę. Czas jest jeszcze więc do namysłu i do korzystania 
z nowszych wynalazków, za których pomocą mogą zaspokoić powszech ,
a u zasa d n io n e  żąd an ia . . . . . .  , . i •_____

R a w ic z ,  20. Sierpnia. -  W ieś Pudliszki, najpiękniejsza w krobskmi po­
wiecie, posiadająca ziemi 7245 morg, a między tenn 3936 mórg pszennej 1 120 J 
mórg łąk dobrych, została w tych dniach sprzedaną pewnemu saskiemu łabry- 
Łantowi, który ją  kupił dla swego zięcia pana Mannstema. IV lększa więc częsc 
dóbr w krobskim powiecie znajduje się teraz w  ręku Niemców, którzy je  jak 
np. Chumiatki, Lychlewo, S tarą Krobią, Potarzyce, Chwałkowo, Rogowo 
i Ziemlin już dawniej nabyli. -  W  objeździe swym po południowych powia­
tach W . Ks. Poznańskiego dla poznania ich raateryalnego stanu, zwiedził pre­
zes rejencyjny pan Mirbach także i nasze miasto. Obejrzał budoyyę zakładu 
karnego, który teraz powiększają, zwiedził szkołę realną i dowiadywał się
0 stosunki tutejsze gminne. Ztąd wyjechał do Krotoszyna.

Ś re m , 20. Sierpnia. — Dziś z rana o godzinie 4ej opuściło nas całkiem 
wojsko i oddało 120 sztuk krów, które powierzone było jego dozorowi z powodu 
panującej tu między niemi epidemii. Właściciele ich uradowani, powieńczyli
1 bvdio i swoje obory. K rowy te aź przez sześć tygodni wystawione na liczne 
niew ygody, bo były  pomieszczone poza miastem, wyglądają dość zdrowo 
i spasło. Pastwiska około miasta są dobre, a źe dawniej pasły się na nich liczne 
trzody , z których około 500 krów  wybito od 19. Maja z powodu epidemii, 
przeto nie dziw , źe pozostałe miały dostatek a nawet zbytek paszy. Długo 
przecie mieszkańcy pamiętać będą klęskę, która ich dotknęła, z powodu zapro­
wadzenia ścisłego kordonu przez tak długi czas i nie tak łatwo uzupełnią uby­
tki w swojej trzodzie. — Gąsienice bardzo się dały we znaki w pięknych bo­
rach kurnickich. Dziś części dotknięte tą  plagą, stoją ogołocone z liści i smutny 
przedstawiają widok. — W  tym roku nadzwyczaj będzie mało gruszek i jabłek 
w  naszej okolicy. Po sadach zanosiło się na dobry zbiór śliwek, ale i te teraz 
czerwienieją, schną i opadają, za niemi także i wiele drzew poschło, tak , ze 
połowa tylko śliwek po sadach pozostała.

J a r o c in ,  19. Sierpnia. — U nas wciąż bu rze , deszcze i grzmoty panują. 
W czoraj wieczorem zebrały się grube chmury w południowo-zachodniej stro­
nie i wylały strumienie z siebie. — W  obwodzie naszym dziewka u jednego 
gośpodarza dziś z rana została zabitą przez piorun między 3 a 4 godz. z rana. 
Poszła na robotę do stodoły, ale źe zapomniała fartucha, przeto wracała do 
chałupy, gdzie przy wchodzeniu do izby, piorun w nią uderzył i wyleciał na- 
pow rót kominem, zerwawszy kilka cegieł i potłukłszy szyby w oknie. Więcej 
szkody nieuczynił. — Żniwa wielkie u nas skończone, pszenicę, żyto i jęczmień 
juź  zwieziono do stodół. Żniwa te pocieszają nas, po polach mnóstwo widzimy 
ju ź  teraz wznoszących się stogów, chociaż jeszcze niesprzątnięto owsa, tatarki 
i grochu. Ciekawi jesteśmy^, jak  nam ziemniaki dopiszą, jeżeli i te się udadzą, 
natenczas mamy nadzieję, źe wierteł niebędzie droższy ziemniaków nad 20śgr.

L e s z n o ,  19. Sierpnia. — Dziś popołudniu zawisły nad W schową 
ciężkie chmury. Piorun uderzył w  dom jeden, a lubo go niezapalił, zabił 
przecie człowieka, który zamykał komin, aby przeciąć przeciąg powietrza. 
Napróźno starano się go ocucić.

(Nadesfano.)

Sm  TALARÓW NAGRODY
ofiaruje towarzystwo rolnicze połączonych powiatów: śremskicgo, wscho- 
w skiegoń krobskiego, za napisanie w języku polskim zwięzłego a zarazem tre­
ściwego B oreczn ika  gospodarskiego , około piętnastu arkuszy druku zawierać 
mającego.

Przedewszystkiem styl pisma ma być jak  najprostszy, jasny i każdemu, 
mniej nawet wykształconemu rolnikowi przystępny. Autor w yłożyw szy w kró­
tkości rozmaitość gatunków ziemi, najłatwiejsze sposoby ich rozpoznawania, 
róną ich przydatność pod różne tak dawniejsze jak  i świeżo do nas zaprowa­
dzone ziemiopłody, przejdzie do ważnej nauki uprawiania roli i niszczenia 
chwastów, wykaże kiedy i jak  i jakiemi ulepszonemi a najmniej skomplikowa­
nymi narzędziami, silę pociągową i ręczną znacznie oszczędzającemi, uprawiać 
ją  należy. Rozwiedzie się, stosownie do obrębu sobie przepisanego, nad głó- 
wnemi zasadami płodozmianu i poda sposoby najstosowniejsze i najmniej ko­
sztowne przechodzenia z jednego systematu do drugiego. P rzystąpi potem do 
zarówno ważnego przedmiotu: ulepszania ziemi, łąk i pastwisk za pomocą na­
wozów wszelkiego rodzaju, włącznie pudrety, guana i saletry chilijskiej, za

pomocą osuszania przez row y i sączki (dreny) i za pomocą zwilżania. Z kolei 
przejdzie do rozlicznych prac gospodarczych: siejb_y, sprzętu, zachowania pło­
dów, omłotu, karczowania, zbierania kamieni itd.; zastanowi się nad najprak- 
tyczniejszemi narzędziami robotę ręczną zastępującemi lub ułatwiającemi; w y­
każe konieczność porządku, tej duszy każdego gospodarstwa, w rozsądnem 
użyciu i rozkładzie pracy tak pociągowej jako i ręcznej. Nie zapomni pomówić
0 zakładaniu płotów , mianowicie żyw ych, i o utrzymaniu stósownem dróg
1 mostów.

Szczególną autora uwagę zajmie potem chów i użycie pociągowego i uży­
tkowego inwentarza: koni, wołów , k rów , owiec, trzody i drobiu. Poda on 
najstosowniejsze rady obchodzenia się z inwentarzem, jakoteź pewne zasady 
w rozdzielaniu paszy zimowej i latowej. Zatrudni się mianowicie nabiałem, 
wskazując jakie rośliny pastewne najskuteczniej na ilość i jakość mleka w pły­
w ają, jakie naczynia do jego przechowywania, a jakie narzędzia do robienia 
masła, pokazały się najdogodniejszemi.

Byłoby do życzenia, gdyby autor pobieżnie uwzględnił gospodarstwo 
wewnętrzne. W yłożył np. proste sposoby wypiekania zdrowego i posilnego 
chleba, przyrządzenia różnej strawy, przerabianie surowych surogatów ży­
wności na domowych przedewszystkiem narzędziach i wskazał początkującemu 
gospodarzowi, ile i jakiej straw y dziennie jedna osoba potrzebuje.

Uwieńczając całą budow ę, przeszedłby nakoniec do najprostszego i zwię­
złego sposobu prowadzenia rachunkowości, każdego czasu stan gospodarstwa 
jasno wykazującej; a jako przyjemnym dla czytelnika dodatkiem zakończyłby 
dziełko podaniem tabeli miar i w ag, jakoteż najłatwiejszego sposobu mierzenia 
i niwelowania powierzchni.

W spółubiegający zechcą rękopisma ssvoje, opatrzone cyfrą lub godłem, 
nadesłać na ręce prezesa towarzystwa pana Gustawa Potworowskiego w Goli 
pod Gostyniem, najpóźniej do dnia 1. Lipca 1857. Komitet towarzystw a osą­
dzi, która praca jest najlepsza, a autor jej odbierze z kasy towarzystwa na­
grodę, pod warunkiem, źe pismo, które jego własnością być nie przestaje, na­
tychmiast drukiem ogłosi.

Wszelkie pisma publiczne polskie zechcą przyłożyć się do rozpowszech­
nienia niniejszej odezwy.

D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  a g ro n o m ic z n e g o  
na powiaty krobski, śremski i wschowski.

0  LICHWIE PROWINCYONALNEJ
i o potrzebie obrotowego rolniczego kapitała.

(D okończen ie . )

Procent lichwiarski prowincyonalny, rzadko je st mniejszy od trzech od 
sta na miesiąc. Lecz moźnaby jeszcze za szczęśliwego poczytać się, gdyby 
tylko kończyło się na tym  procencie. Idźmy dalej. ^

Zw ykle, potrzebujący pożyczki, u z y s k a ją  przez zaliczenie na zboze, 
spirytus lub w ełnę, a to po cenie jaka będzie w  targu w  oznaczonym czasie, 
niżej o pewną umówioną kwotę. Potrzebuje koniecznie tysiąca złotych na 
żniwa. Jeżeli daleko ma do W łocław ka, T orunia, W arszaw y, to jed z ied o  
swojego miasteczka: (to jest do tego z kąd pieniędzy pożycza i gdzie zbywa 
swoje produkta) i przedaje sto korcy żyta najmniej po 1 złp. mźej od ceny 
jaka będzie, a to z obowiązkiem odstawy na 1. Października. Za miesięcy 3 
płaci więc procentu złp. sto, czyli 400 złp. na rok od 1000 złotych, czyli 40 
od sta rocznie, to je s t więcej jak  trzy na miesiąc. Ale ju ź  to jest bardzo 
umiarkowany lichwiarz, który poprzestanie na wynagrodzeniu zloty jeden od 
korca. Po większej części rachują oni sobie: »Jeżeli ten obywatel nie dostawi 
żyta na Igo Października i przeciągnie mnie miesiąc albo dłużej, czy go zaraz 
procesować będę?« Woli więc zabezpieczyć się na ten przypadek i bierze w y­
nagrodzenie w stosunku dwa złote od korca, co czyni złp. 200 na trzy  mie­
siące czyli 80  od sta na rok. I dziwźe się albo miej za złe obywatelowi, źe 
taką lichwą obdarty na termin nie odstawi? Ale nie dosyć na tem, idzie o to 
jaka będzie ta cena. Za zw yczaj, jedan , drugi, dziesiąty obywatel zapoźy- 
cży pieniędzy pod temi warunkami, bo żniwo zwłoki nie cierpi. Juź wtedy 
ze swojem zbożem zależy zupełnie od lichwiarza, który na nie zaliczył. Cho­
ciażby zastrzegł sobie źe mu wolno sprzedać komu innemu, kto da większą 
cenę, a pożyczający poprzestanie na zwrocie pieniędzy i umówionem w yna­
grodzeniu: biedny właściciel juź nie znajdzie innego kupca. W ziął pieniądze 
od Lewka, a pójdzie z próbką zboża do Szmula, Icka, Dawida, Szlamy itd. 
wszyscy powiedzą mu jedtiozgodnie: »Pan zacząłeś robić interesa z Lewkiem, 
więc pan niech z nim kończy; niech pan do niego sprzeda." Bo między staro- 
zakonncmi w miasteczkach jest jedność i karność ścisła; któay z nich przypnie 
się do obywatela, ju ź  go uważa za swoją praw ą własność; juź  mu tam drugi 
nie przeszkodzi. W eź tym sposobem zaliczenia na zboże, w ełnę, okowitę, 
a juźeś dostał współdziedzica do wioski, który cię póty  ssać będzie, póki 
albo Wyssany do ostatka, wsi nie sprzedaż, albo szczęśliwym podskoczeniem 
cen i jakiem takim w tedy urodzajem, nie wyrwiesz się ze szponów lichwiar­
skich.

Niechże kto w  takicm położeniu rzeczy pomyśli o jakich ulepszeniach 
których zwrot dopiero za trzy  lata nastąpić może? — O dłuższym terminie 
nie ma co mówić. Zwyczajny procent prowincyonalny jest trzy  od sta na 
miesiąc, i ten reguluje się, to je s t, albo się opłaca, albo też dolicza się do ka­
pitału co trzy miesiące. Obrachujmy wiele to wyniesie jak  w jednym tak dru­
gim razie. Czynię tę uw agę, źe przy niezamoźności obywatela, procent od ka­
pitału na ulepszenie majątku użytego, częściej się dolicza niż płaci.

Pożyczył kto 6 0 0 0  złp. na oczyszczenie łą k , na zaprowadzenie systematu 
irrygacyjnego: co prędzej jak  za trzy  lata nie może być ukończone i spodzie­
wany zysk przynosić.

Jeżeli procent co trzy  miesiące opłaca, wypłaci w dwunastu ratach kw ar­
talnych po trzy  od sta na miesiąc, sto ośm od sta, czyli, źe 6 0 0 0  pożyczone, 
wyniosą po trzech latach 1 2 4 8 0  złp. i taką to kwotę powinnoby przynieść za­
mierzone ulepszenie. Ale prowincyonalny lichwiarz nie pozycza na trzy lata; 
za trzy miesiące trzeba oddać kapitał, albo prosić się o prolongatę, albo do in­
nego miasteczka pojechać i Dawida Szmulem, Szmma Ickiem, Icka Herszem 
spłacać, a tymczasem rosną procenta, rośnie łaktorne i dług z 6 0 0 0  niezawo-



dnie w  ciągu trzech lat 17,000 zip. wyniesie. Jestźe jakie ulepszenie gospodar­
skie któreby tyle zysku przyniosło, aby potrojony lichwą kapitał zwrocie 
mogło? Któż się na nie odważy? 1 dla tego to tyle łąk lezy w kraju naszym 
bez użytku, tyle odłogów nietkniętych, tyle wyciętych lasów ani wy karczo­
wanych, ani obsianych; dla tego nie ma hodowli kom i bydła; me ma troskli­
wości o byt materyalny i moralny włościan: bo na to wszystko potrzeba do­
brego by tu ; zamożności i spokojnej głowy. Gdzie tylko czy trał pomyślny, 
czy stosunki familijne, czy nareszcie żelazna kilkunastoletnia wytrwałość,
0 którą w  naszym narodzie najtrudniej, dopomoże obywatelowi do wyrwania 
się z mocy lichwiarzy, jakże tam prędko potem gospodarstwo wzrasta, jakże 
prędko od porządku do ozdoby postępuje? jakże olbrzymim krokiem mnoży 
się majątek? Ale ta poźercza lichwa prowincyonalna nie tylko ze podcina 
wszelkie źródła dochodów, ale i najszkodliwszej w pływ a na postępowanie
1 rządność obywateli. W  przysłowiach _ powiadają jest mądrość narodu. 
»W ziął djabeł k row ę, niech weźmie i ciele«. Jakże często sprawdza się to 
przysłowie w naszera obywatelstwie! Nie jeden, który pożyczonej kwoty za 
pomiernym procentem, w zaufaniu jego rzetelności i rozsądku, użyłby na do­
b re , oddałby niezawodnie na terminie, a tym samym ustaliłby swój kredyt 
na przyszłość, użyje na zbytkowny wydatek pieniędzy na lichwę od zyda po­
życzonych. Nie dałby balu za pieniądze z instytucyi kredytowej wzięte; da 
go za dług u żyda zaciągnięty. Taka jest natura ludzka, prócz nie wielu w y­
jątków . . i i -

Zakład zatem kredytowy, któryby położył tamę prowincyonalnemu h- 
chwiarstwu, jest potrzebny niezbędnie; kapitaliści, czy to krajowi czy zagra­
niczni, niechaj nieuwodzą się zastarzalem uprzedzeniem, ze z obywatalstwem 
polskim nie można wchodzić w stosunki pieniężne; ze właścicielom ziemskim 
nie można ułatwiać dostania pieniędzy, bo jak dzieci użyją ich na niedorzeczne 
wydatki. Minęły czasy szału i marnotrawstwa. Gospodarstwo jest głównym 
zawodem naszym; kraj głównie rolniczym, i wiele wody upłynie, zanim 
zamieni się w przemysłowy. W szystkie siły do gospodarstwa są zwrócone.

Potrzeba środków i pomocy. Jak instytucye z potrzeby kraju w ynikają, tak 
nawzajem kształcą ludzi, a między obywatelstwem wiejskim, utw orzą i ustalą 
rządność, oszczędność i pracowitość. . . . . .

Zrodzony i wychowany w stanie obywatelskim ziemiańskim, więcej jak 
pół wieku w śród obywateli ziemskich przeżywszy, sam nim będąc, mogę 
mniemać źe znam moich współziomków. Śmiało zatem ogłaszam to przeko­
nanie, źe zakład kredy towo-rolniczy, skierowany do zasilenia kapitału obro­
towego, jak jest w kraju naszym niezbędny, tak ma w charakterze, a nawet 
w draźliwości i ambicyi właścicieli ziemskich, rękojmię bezpieczeństwa, oraz 
pomyślnego i pożytecznego rozwoju. F . S. Dmochowski.
v J °  ___________________ (Gazeta codzienna.)

Przybyli do Poznania 22 . Sierpnia.
H O T E L  R Z Y M S K I  B * O S C H A : F r a n k e  z B er l ina ,  S te in  z M agdeburga ,  L i d e r m a n n  

z Crefeld
H O T E L  D R E Z E N S K I  M Y L I U S A : h r .  Czarnecki  z R ak o n iew ic ,  h r .  Za łusk i  z R y ­

d z y n y ,  G u te rbock  z G lom sieken ,  S c h u h m a n n  z B er l ina ,  H o f f m n n  z W roc ław ia ,  
R e i s s e r t  z L u b n ic y ,  A d a m  z M on as te ru ,  D o c k h o r n z  Lipska ,  S c h n o is e n b e rg z  W a r n s -  
dorf ,  E n t e  z Bielefeld, W u b e l i t z  z Szczecina,  A v e l l i s  z Berl ina .

H O T E L  D U  K O R D :  M ikorski z L e n a r to w a ,  C h ła pow sk i  z S z o łd r ,  b z y r m a  z S ł a w o -

H O T E L  B A W A R S K I :  Z egarow iez  z S z a m o tu ł ,  L o s s o w  z G ry ż y n a ,  R abenau
z S c h w e d t ,  T e s k o  z W ie rz b n a ,  W ie rz b iń s k i  z S ta reg o ,  B ru d z ew s k i  z O t to row a .  

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Se id l i tz  z R o ż n o w a ,  S chafe r  i L o r en z  z Y\ roc ław ia ,  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Z ak rze w sk i  z Osieki,  B ieńkow sk i  z S m u s z ew a ,  b chm ectie t

H O T E L  P A R Y Z K I :  p rob .  S u m iń sk i  z L u s s o w a ,  K u n d le r  z P o p o w a ,  If fland z P io ­
t ro w a ,  S k rz y d le w s k i  z So lęcina,  B aranow sk i  z K op czy n o w a .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : M elzer  z W r o n e k ,  S t i ib n e r  z O brzycka ,  W o l f t  z M iędzy
rzeczą, Seefe ld  z N o w e g o d w o r u .  , .  ,

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  B ecker  z W a r s z a w y ,  B ecker z Drezna,  Czarnecki z Lole
jew kinec .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  T o m a s z e w s k i  z M ikuszew a.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Szc ze pkow sk i  z K rz y ż a n o w a .  ____________ ___

OBW IESZCZENIE 
W  skutek powtórnej wybuchłej zarazy na bydło 

w  powiecie S r  e m s k im , znoszą się jarm arki by- 
delne i krarnne w mieście G o s ty n iu  na dnie 26-, 
27, i 28. m. b. wyznaczone.

Poznan, dnia 19. Sierpnia 1856.
K r ó le w s k a  R e g e n c y a . I.

OBW IESZCZENIE.
Z powodu grasującej zarazy na bydło w  powiecie 

Ś re ra s k im , znosi się niniejszem targ w mieście 
Ś re m ie  na dzień 1. Września r. b. wyznazony. 

Poznań, dnia 19. Sierpnia 1856.
K r ó l e w s k a  R e j e n c y a ;  W ydział I.

OBW IESZCZENIE.
W  otworzonym nad majątkiem Introligatora i han- 

dlerza A n t o n i e g o  L a n g n e r  tu w K o ś c i a n i e  
konkursie wzywają się wszyscy ci, którzy preten- 
sye do massy jako wierzyciele konkursu rościć za­
m yślają, aby pretensye te bądź już  wyskarzone lub 
nie wraz z prawem pierwszeństwa do takowych się 
domagającym aż do 22. W rześnia r. b. włącznie 
albo na piśmie, albo do protokułu podali, a nastę­
pnie w terminie celem doświadczenia wszystkich w 
rzeczonym czasie podanych pretensyj na d z i e ń  16. 
Października r. b. o godzinie lOtej przed Sędzią po­
wiatowym Ur. S z a f a r k i e w i c z e m  w lokalu sądo­
wym wyznaczonym, się stawili.

Kto z pretensyą swą na piśmie się zgłosi, winien 
odpis podania swego wraz z annexami dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w obwodzie urzędo­
wania naszego nie zamieszkuje, powinien przy zgła­
szaniu się z pretensyą swoją obrać sobie pełnomo­
cnika w tutejszem mieście zamieszkałego i do pra­
ktyki przy Sądzie naszym prawo mającego i o tern 
do akt donieść.

W szystkim tym , którzy tutaj znajomości nie ma­
ją ,  przedstawiają się na mandataryuszów obrońcy 
praw  Radzca sprawiedliwości E v m a n n ,  Rzecznicy 
B r a c h v o g e l  i Br i e r .

Kościan, dnia 18. Sierpnia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

Posiedzenie Walnego Odebra­
nia Tow arzystwa agronomicznego S r e d z k o -  
W r z e s i ń s k i e g o ,  statutami na dzień 1. W rześnia 
wyznaczone, znosi się niniejszem, i 
odbędzie się na ten raz d n i a  i .  P aździer­
nika r» b, O godzinie lOtej z rana w lokalu 
P a p r z y c k i e g o  w W r z e ś n i ,  o czem tak człon­
ków, jako chcących przystąpić do tegoż Tow arzy­
stwa zawiadomia D y r e k c y a .

Szanowną Publiczność chcącą mnie swem zaufa­
niem zaszczycić, uwiadamiam niniejszem, iż rok 
szkolny w  moim zakładzie naukowym rozpocznie 
się z dniem 11. W rześnia. Plan mej szkoły i pen- 
syonata udzieli na żądanie każdego czasu, oprócz 
mnie, X. Dziekan B a r t o s z k i e w i c z  lub Professor 
Dr. S e e ma n n .

Chełmno, dnia 14. Sierpnia 1856.
F .  Synoradzka*

Do lecz  e n i a s y  fi l i t y c z n y c h ,  c i e r p i ą c y c h  
n a  c h o r o b l i w e  m o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  
i l i s z a j  e, znajduję się codziennie w domu z ra­
na do 10., po południu od 2. do 5.

I)r. A u g u s t  ŁoeweMStein, 
w  Rynku Nr. 53. na 1. piętrze.

Król. Sashic zatwierdzone
Towarzystwo zabespieczenia życia

w Upsku, 
z a ł o ż o n e  w r o k u  1831.

Nie masz odpowiedniejszego środka, do zapewnie­
nia sobie spokojności i do pozostawienia swej familii 
po śmierci w sposób nie kosztowny kapitału, jak 
przez przystąpienie do towarzystwa zabezpieczenia 
życia. Dobroczynny w pływ  takich zakładów po­
kazuje się coraz bardziej , i powyższe towarzystwo 
doznaje ztąd błogich skutków; jest ono albowiem 
ugruntowane na wzajemności i jawnem postępowa­
niu, zwraca superaty zabespieczonym bez potrące­
nia i ułatwia przez to zapłatę premiów.

Przystęp jest także niezamożnym możliwy, jeżeli 
tylko ku temu celowi mało co, lecz codziennie, o- 
szczędzi się. _ r

Podpisany polecając się do przyjęcia wnioskow 
o zabezpieczenia, wręczy na żądanie abszlusy ra ­
chunkowe, statuta i t. p. bezpłatnie.

SWilhelm Schm&diehe,
Agent w Poznaniu, przy ulicy Wodnej Nr. 17.

jUl Ponieważ mara zamiar tylko mieć w moim |g j| 
I |  handlu gorsety bez SZWÓW, przeto znaczny 
g g  mój zapas gorsetów ze szwami sprzedawać 
t e l  będę po cenach zakupnych od 12tj Sgr. do 
H  1 | Tal., które dawniej sprzedawano po 
|f || rzeczywistej cenie 20 Sgr, do 2 Tal.
ggj M, JP. S ch u p p iy ,

F. W . G r a e t z ,  
w  Rynku i na rogu Nowej ulicy.

Proboszczowskie syto i p sze­
nicę do siewu (original), które za
dwa tygodnie tutaj przybędzie, poleca

Teodor MMaarifu

Wykę zimową, Chili saletrę i 
praw dziw e duńskie smarowi­
dło dO WOZÓW ofiaruje

Teodor SSaarth.

Świeżego masła na funty z Dom. G ł U C / t O — 
WCt* dostać znów można co sobotę i czwartek od 
południa przy Wrocławskiej ulicy Nr. 19. w  sklepie.

I J m o n a d a  s z a m p a ń s k a  s coś do-
skonałego, biała i czerwona, jako też p r a w i t f f i l — 
W y  w rozmaitych gatunkach^, po-
leca Wilhelm Schmiidicke.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia  21.  S ie rp n ia  1856 .

N a  p r .  k u r a n t
papie- «otowi- 
raitii. z»ą-

H f

o

S B b b S H h I

Wyprzedaż!!!

Po ży c zk a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . .  
dito z r o k u  1850.  . . ■
dito  z ro k u  1852.  . . .
(Jito z r o k u  1853.  . . .
d i to  z r o k u  1854. . - .

Ohligi d łu g u  s k a rb o w e g o  ,  ................
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m orsk iego  • 
d ito  M archii  E l e k to r a ln e j  i N o w ej
di to  m ias ta  B e r l i n a ................................
d ito  d i to   _ * *,:

L i s ty  z as taw n e  M a r c h i i E le k t .  i N ow ej  
P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
P o m o r s k i e .......................
W .  X .  Poznańsk iego  
W .  X .  Pozn .  ( n o w e )  .
S z l ą s k i e .........................
P r u s  z ac h o d n ic h .  . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ...................
L o u i s d o r y ........................................   • • \  •.
A kcye  ko le i  Że lazn .S . ta rogr  P o z n a n s k .

di to
dito
di to
di to
dito
dito

1014

93

101 i  
1024 
1024 
974 

102-J 
861

844
924
91
9 1 |

100
85f

86

1104
1004

U l  Od dnia 18. Lipca handel MM. MŁolu- 
n ow sk ięyo  przy ulicy Szerokiej Nr.

8 5  13-celem zwinięcia go; wyprzedaje tow ary sW 
PU swoje, mianowicie: porcelany, szkło i fa- 

jansepo cenach fabrycznych; artykuły zby- l § |  
|p  tkowe zaś znacznie niżej cen fabrycznych. ^

N a r y b e k  k a r p i  jedno i półroczni, do 
nabycia jest tanią, kopami. Bliższe udzieli piwowar 
B o r c h a r d t  w Śremie na zapytania frankowane.

Pomieszkanie pierwszego piętra do najęcia od S.
Michała Wilhelmo wska ul. Nr* &&•

M Y  TARGOW I
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 22. Sierpn ia  
1856 r.

od
tał. 1 sirr. | fn. tal.

Jo
śtrr |£n

P s z en ic y  p iękne j ,  szefe l po  16 g a rn .  
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